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d zie ła  i K łopoty
Nadeszła dzisia j \s ladorność 7. 
aszyngtonu o pomyślnęm zała­

tw ieniu zatargu w przem yśle sa­
mochodowym. Wi ążą  się 1

tych  don ies ien iach  s tw ie rd zen ie  
now ego  pow od zen ia  P rezyd en ta  
R o o se v e lt ‘a. M oże p rzesadn ie , bo 
w  sposobie za ła tw ien ia  są u stęp ­
stwa w  dw ie  strony , a le  uchy lę  
n ie  za ta rgu  p rzes z ło  w  porę.

A m erica n  F ed e ra tio n  o f  L a - 
iou r, nowe w ie lk ie  z rzeszen ie  ro- 

botn iczo-pań stw ow e, na k to rego
 ̂ sto i p. \\ agner. jed en  z 

trustu  m ózgów  koło  Prezydenta 
R o o sev e lt ‘a, za żąda ło  zastosow a­
n a  p ostan ow ień  syr.dykack ich  w  
p rzem yśle  samochodowj m, a p.

'hnson, dyktator przem ysłowy, 
w yw arł nacisk. Przem ysłow cy 
zebrani w  izbie tego działu, od­
pow iedzieli, że już zm niejszyli 
tygodniową ilość godzin pracy 
do 36, podnieśli płace o 50 proc., 
zdwoili liczbę pracujących, w ięc 
chcą, by im dać spokój z n a rzu -, 
"aniem  pośrednictwa syndykac- i 
kiego Am . Fed. o f  Labour. W c zo - ' 
ra jsza  umowa daje swobodę u- 
mów zbiorowych, zostaw ia robot • 
nikom swobodę należenia albo 
do Am . Fed. o f Lab. albo do 
zw iązków  przez same przedsię­
b iorstw a stworzonych a w resz­
cie postanawia, że robotn icy ma­
ją  prawo pow ierzen ia  przedsta 
w ic ie ls tw a  wyznaczonym  przez 
się osobom, a zatem  niekoniecz 
nie Am. Fed. o f  Labour. Załat­
w ien ie je s t pośrednie, ale to w ła - . 
śnie je s t jego  zaletą, p oaobm e: 
jak  uniknięcie strajku paruset 
tysięcy robotników, co razem 
składa się na powodzenie ‘ P rezy ­
denta Roosevelt‘a.

B y ło  mu ono potrzebne. [
P re zy d e n t R ooseve lt, w  p ie rw ­

szą  ro c zn ic ę  o b ję c ia  rządów , 
4-go b. m., w y g ło s ił  m ow ę w  k tó ­
re j u w yd a tn ił p rzew od n ie  hasła 
sw e j w ie lk ie j aż do zaw ro tn ośc i 
p ró b y  g o s p o d a rc z e j: I

_  M n ie j god zin  pracy, w ię c e j j 
rob o tn ik ów  za ję ty ch , c zy li m n ie j : 
bezrobocia , a w ięk sze  zarazem  
płace. O ch ron a  m a łego  p rzed s ię ­
b io rcy  i kupca p rzd  w ie lk im i i ! 

tru stam i. O ch ron a  spożyw cy. J e ­
ś li w ie lk ie  p rzed s ięb io rs tw a  n ie
utrną się, bęazie nacisk. |

'W ielcy przedsięb iorcy i zara­
zem w yb itn i ekonomiści m ieli po 
roku doświadczenia też. coś d o , 
pow iedzen ia: ;

  W  p od e jm o w a n e j gosp od ar
ce k ierowanej jest w ięcej doraź- 
ności i złudzeń niż w iedzy rze 
telnej. Co z rynkiem  pieniężnym ? j 
D laczego w  okręgach, gdzie^ m ia­
no zm niejszyć wytwórczość ro l­
niczą, roln icy, przez intensywną 
uprawę przy  pozornem często 
zmniejszeniu obszaru uprawy, u-, 
trzym ują poziom w y tw órczośc i. 
Czy to  poprawa. ż.e walcząca 
robotami publicznemi 7. bezrobo­
ciem Pub lic Wnrfc Adm inistra- 
tion pracu je tak, że komisarz o- 
grodów  New -Yorku  musiał naka­
zać zniszczenie robót w  Orchard- 
Beach wykonanych kosztem 300 
■ys. dolarów  zupełnie ź le?  Ile  
ât będzie potrzeba, w tem tę- 

p ie> na poprawę? A  ci kon trob- 
y> szpiedzy i donosiciele w 

Przemyśle, kosztownie opłacani. 
° r az ty le  inynch bolączek. 

Szczególn ie podważyły chwilo- 
urok Prezydenta R oosevelt‘ a 

zarządzenia w  lotn ictw ie. Oka- 
zało się, że n iektóre towarzystwa 
lotnicze m ają podstawy i umo- 

i  • które są nieuczciwe. Jednem

r o ^ - gnięcieni P iora  P rez>’ 3( 1 
n;C2 lązał wszystkie umowy lot-
oh r , ! - ,  Uczciwe przedsiębiorstwa

bery11 y s.iK«  a m- in - P łk ‘ L im l" 
z nich' p 1ąc4' na czele jednego 
zydenta ° 1’l i ''vcN z otoczenia Pre- 
szuka ro Zaw° 3a'h  że Lindbergh 
dę niezr f ° Su’ co b>*3°  napraw- 
go była r ZT'^ bo skromność je- 

rykanie pogn f '•vzorow a- An ic '
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Ŝ oŝ ry miłosierdzia
i p. K w la tH jw s K i

W  dyskusji nad budżetem u- 
trzym ania Przytu łku „św . Du­
cha" w  Kaliszu, radny Kw iatków  
ski zgłosił wniosek zm niejszenie 
liczby S ióstr m iłosierdzia z 4-ch 
do 1-ej, uważając je  za zbędne 
,.110 i bo cóż one tam rob ią".

Pośw ięcen ie się Sióstr M iłos ier 
dzia zaznaczyło się nietylko w  ży 
ciu PrzytułKu św Ducha t> lu i 
lakierni faktam i (trzeba coś nie 
coś poczytać ), jes t potęgą tak 
dobroczynną i w ielką, źe p. K w ia t 
kowski swoim  wnioskiem wyka­
zał kom prom itującą ignorancję.

Zm niejszenie choćby o jedną 
S iostrę w  Przytu łku „św  Du­
cha" groziłby  pozostającym  tam 
starcom, kalekom i chorym, 
stojącym  nad grobem  brakiem 
opieki.

izem 5lc powodowali intelektualiści?
Otrzym aliśm y 

następu jące j:
W A R S Z A W A , 27. 3. 34.
Szanowny Panie R ed a k to rze !
C zytając w czora jszy  artykuł o 

różnym stosunku sfer rządowych 
do spraw profesorów  Wałka i 
Handelsmana, zauważyłem, że za 
w iera  on jeden zasadniczy brak. 
Chodzi mi ju ż nie o s fery  rządo­
we, a o t. zw. „e lP ę  in telektual­
ną".

K iedy pobito p ro f W atka, czy­
ta liśm y tylko o w izycie  kondolen­
cy jn e j ówczesnego m in istra 
Ośw iaty, p. Janusza . Jędrzejew i- 
cza, w  mieszkaniu p. W alka. N ie  
słychać było nic o listach zbioro-

Znam ienny ilis t uo r e u a k t j i
dziś list treści wych, o wyrazach ubolewania, nego potępien ia i solidarności 

składanych przez profesorów , do wobec pobicia p ro f. Handelsma- 
cenrów, asystenta e, b ib ljotekarzy na, skoro m ilczeli, gdy  pobito 
i literatów . p ro f. W ałka?

Po pobiciu prof. Handelsmana, I  ta  sprawa, m ojem  skromnem 
przeciw n ie: m ieliśm y nawet zbio- zdaniem, jes t n iem niej od pom ­
rowy list, podpisany przez kilka- szonej w czora j na łamach ABC, 
dziesiąt osób ze s fe r intelektual- in teresująca i pragnąłbym  bar- 
nych, z prof. W ładysławem  Grab dzo usłyszeć co do n iej jak ieś 
skim na czele. Zupełnie się nie w yjaśn ien ie. Postępowanie bo- 
orjentuję, czemu to należy przy- w iem  „p rotestu jących " w ydaje 
pisać. Jeżeli chodzi przecież o mi się dziwnie niekonsekwentne.
przekonania polityczne, obaj na-, 
padnięci p ro fesorow ie m ają jed-J 
nakowe. Jeżeli chodzi o pozyc ję ! 
społeczną, i tę mają jednakową. 
Co w ięc skłoniło pp. pro fesorów  i ( 
p isarzy do w yrażan ia  szczegol-

Łączę w yrazy  i t. d.
Inż. T . P...ski (ad res ).

Wielki Tydzień w liturgji
Kościoła KatofiścklBgo

mG^ ę C2nr

P r e z y d e n ta 'R 1U''va !l ^  0 lo  na
zem przyszł0 ° ° seVeb? », a  zara- 

może n iedobrzm 11<ł nT?ś1' że to
postanowieniem 8dy tak -1e'iriem
się chce. można zrobić co

Zarysowały sie , ■ , / V Inrównież ostat- 

tem a Izbami. \y ' t ZĆ\ Prezyden- 
tantów uchwalono p cprezen-

mo n iezgody m iędz

nic. wbrev. P r „ y ^ m ą g o z ic z -  

nudy dla b. uczest.h1̂ ' / ’ ’  
W  Senacie odrzucon,-.'

umowę z
wojny

K flnaaą o m eljoracie 
W a w rzyń ca  o której ,SW‘
nie osobiście bardzo ”  U  ze~ 

R ezyd en t, by dać Z^ T  
botmkom. Prysł urok ' °  r ° ‘
cy B ia łeg o  Domu.

w szecbm o-

Obyezaje Kośfeiota Katolickiego 
mają w sobie coś z niezmienności 
]ir»w  przyrodj ; od chwili, gdy zo­
stały ustalone w ubiegłych wirkach, 
powtarzają. sie z niezmiennością 
niewzruszoną, a im ponują®  Prze­
chodzą koło nich Indy i giną; koń­
czą się dynastjc; jak brudne, krwa­
we błoto wysychają rewolucje, a 
obrzędy kościoła trwają i powta­
rzane są rok w rok ze stałością, z 
gorliwością, z wiarą, której nic 
wstrzymać od działania .nie potrafi.

M ięć, i .obrządki W ielkiego T y ­
godnia, na cHTyin obszarze Kościoła 
Katolickiego, to znaczy na całej 
kuli ziemskiej, odprawiane są w ty­
godniu bieżącym z dokładnością i 
czcią przoz Kościół , i wiernych, po­
dołanie jak odprawiane już były ty­
siąc razy dotąd, i jak będą odpra­
wiane w przyszłości, zgodnie z 'z a ­
powiedzią o tem, że bramy pie­
kielne" stic przemogą dzieła Chry­
stusa...

Rozpoczyna się W ierni 
Tydzień

Niedzielą Palmowąl ^której liturgia 
przedstawia sposób, w jaki Kościół 
rozważa znaczenie Krzyża. W  dniu 
tym Kościół w czasie Mszy święci 
palmy i urządza uroczystą procesję; 
na pamiątkę triumfalnego wjazdu 
l In ystusn do Jerozolimy.

7> > yc-Za.i t en powst a) w w. I \ -ym 
w Jerozolimie"; czyi ano tam w miej­
scu, w którcm to się niegdyś dziato, 
ustęp z Ewangelji o wjc-ździc Chry- 
stnsn-Króla do swej stolicy.

Jeden z biskupów jc-ehnł na osioł­
ku zc szczytu góry Oliwnej do Ko­
ścioła Zmartwychwstania, otoczony 
ludem, niosącym palmy w rękach, 
zc śpiewami hymnów na ustach.

Zwyczaj przyjęty został przez ca­
ły Kościół, który w wieku IX  dodał 
doń obrzęd poświęcenia palni, skąd 
nazwa Niedziel; Palmowej.

W  krajach, w których palm nie­
ma, zastąpiono je roślinami podob- 
nerni; n nas boziami wierzbowomi, 
l>icrwsszem kwieciem wczesnej wios­
ny; stąd na.zwa Niedzieli Wierzb- 
ucj, albo Kwietnej. Zarazem, .ipst. ,to 
iakgdvbv uświęcenie przez Kościół 
całuj powstającej do nowego życia 
|W-zyrod.v. Głęboki symbol łączy się 
z najrzewniej: za pamiątką, „mion.; 
i Zmartwychwstania Chrystusa

Jednocześnie z przedstawieniem 
triumfu Chrystusa, Fwangolja dnia 
logo podaje główne wydarzenia Mę­
ki Chrystusowej i  poniżenia aż do 
śmierci na krzyżu...

W  czasie Mszy kapłan poświęca 
palmy, poozem następuje uroczysta 
procesja, pod koniec której kilku 
śpiewaków wchodzi do kościoła i 
zamyka drzwi wejściowe przed pro­
cesją, ze śpiewem: „Gloria, laus et 
honor tibi sit, Rex Christe Iledcmp- 

tor“ ...
Po odśpiewaniu przepisanych mo­

dlitw, kajdan uderza krzyżem w 
drzwi. które się otwierają przed 
procesją i przepuszczają ją do ko­

ścioła.
W  dawniejszych czasach u Rzy • 

mie świecenie palm odbywało się w 
Bazylice V- M. P. M iększej, skąd 
dopiero procesja szła do Bazyliki

Św. Jana.
Y\ Palmową Niedzielę, w czasie 

| Kwangelji odczytuje się wiernym 
aa glos cala mękę. Chrystusa 1 ana, 
wedle Św. Mateusza... Równie w

D latego powodzenie obecne, 
zresztń w treści swej nie mają 
,iic szczególn ie rażącego, bo o- 

1 parte na pewnem umiarkowaniu, 
przyszło w  samą porę.

Stanisław Stronski

Wielki Wtorek i w Wielką środę 
odczytuje kapłan wiernym opis m, 
ld Pańskiej, wedle św. Maika i św. 
Łukasza. Dnie te przygotowują n;£ 
do największej trageitji .świata, ja ­
ka odtworzona będzK w Wielki 
Piątek.

W ie lk i Czu/artek
Codzienne pacierze kaphińskif 

rozpotfzyna Jutrznia, która dawuicj 
śpigwana była w nocy, stąd modli­
twy tc nazwane zostały W iH lia 
(czyli Czuwaniem), albo Ciemną 
Jutrznią. Pragnąc ułatwić wiemy D 
wjjiocie udziału w tem nabożeństwie 
Kośsiól odprawia je wieczorem, w 
wigilję święta.

Podczas Ciemnej Jutrzni stawia 
.-.ie pośrodku chóru świecznik trój­
kątny, z piętnastu palncemi się 
świecami. Po każdym psalmie g nsi 
się jedną świecę, a wyjątkiem ostat­
niej. najwyższej, .świece ■ te ozua- 
cz.ają chwałę Sy na Bożego, która 
atlajo się z-amiorać w czasie Meki, 
pogrążając świat w głębokich ciem­
nościach. Ostatniej świecy nie ga.śi 
,-ię, ale wynosi się ją  za ołtarz, na 
pamiątkę śmierci Chrystusn. 'Jedno­
cześnie duchowieństwo uderza 
1-Kiążkami'o stalle, dla p^zypomnń- 
nia trzęsienia Kiemi ‘pr/y śmierci’, 
a poi om przy /niairt to  eli w-t a n I u Je­
zusa, które uzmysławia 11 ‘eygss/rrnn 
świeca, w nuummeie. gd\- sie :a wy­
nosi zz,a ołtarza i Stawia na środku 
ołtarza.

Ciemna Jutrznia powstała w w 
\ -ym ; jeM to tedy ĵeden 7 najstar­
szych i niefpięfcniej^fcybh obrzędów 
Kościoła Katolickiego.

W  czasie Mszy Św. tego dnia n 
czasie Glorji bij o momio we wszyst­
kie dzwony, poczem milkną one do 
W ielkiej Roboty; używa sio zamiast 
dzwonów i dzwonków tylko kołatek. 
W dniu tytu kapłan konsekruje dwie 
llostfe, 7, których jedną spożywa w 
eznśie Mszy Św.. a drugą zachowu­
je na Wielki Piątek. Po Mszy Św„ 
profesjonalnie udają, 'się wszyscy z 
Najświętszym Sakramentem do 
Ciemnicy, gdzie stawia Sie kielich, z 
konsekrowana Hoslją na ołtarzu, o- 
kndza się go. poczem chowa się 
Przenajświętszy' Sakramont do 
got e-wanrgo Tahern acnl mn.

Po Nieszporach w ‘Wielki Czwar­
tek kapłan z asystą przystępuje do 
obnażania ołtarzy, eo małporninae 
nia spustoszenie, jakiemu uległ 
świat zc śmiercią swego Stw rcy, 
poozem rozpoczyna się obrzęd urny - 
wania nóg.

Kapłan eelebrująoy zdejmuje ka- 
pę, przepasuje się rocznikiem 1 wra’  
z asystą rozpoczyna umywanie nóg 
12-tu duchownym lub 12-tu żebra­
kom; wprowadza nas to w pełna 
najgłębszej tajemnicy ucztę, w W ic- 
ezemiku, c. czasie której Chrystus 
daje nam przyrkład służenia bUżnuH 
umywając nagi \postoloni.

W ie lk i P ią tek
jest najsnmtniejsz.vm i najtragicz­
niejszym dniem enrześciaństwa i 
ludzkości, jest dniem śmierci Chry­
stusa. Y, czasie Mszy św, tego dnia 
odczytuje się Kwangclję św. Jana, 
w której stwierdzają ówczesne kom­
petentne władze rzymskie, żc Jezus 
jest królem żydowskim.

V liturgji -wielkopiątkowej są 
wspomnienia pradawnych modlitw, 
odmawianych jeszcze na zebrani??!, 
pierwszych clirzcścian. W  dniu tymi 
odmawia się modlitwy za Kościół, 
za Gica Świętego, za duchowieństwo 
i za „eałv święty lud boży k

Równic w dniu tym zanoszone są 
modły za heretyków i schizm a tyk* 01 
oraz za „wiarołomnych żydów", aby

0 zn ę c a n ie  się
nad po d w ład n ym i

Wojskowy Sąd Okręgowy w W ar­
szawie wyznaczył na dzień 16 kwiet­
nia proces plutonowego 4 p. Strz. 
Kon., Jackowskiego. Jackowski 
przebywa od dłuższego czasu w wię­
zienia pod zarzutem znęcania się 
nad podkomendnymi.

PIW O 
PO RTER 

WÓDKI 
LEMOM IADY

Bóg zdarł „zasłonę z serc ich, aby z 
nami poznali Pana Naszego, Jezusa 
Chrystusa". Nareszcie, modli się w 
Wielki Piątek Kościół za nawróce­
nie poga.n, dalei za oczyszczenie 
świata od wszelkich błędów, za od­
wrócenie el.órb, oddalenie głodu, 
przywrócenie chorym zdrowia, o* 
tworzenie więzień, uwolnienie nie­
wolników, danie szczęśliwego powro­
tu podróżnym i wprowadzenie że­
glujących do „portu zbawienia".

Yj I I  g-o wieku również pochodzi 
obrzęd, zwany' adoracją Krzyża, ja ­
ki w Wielki Piątek się odbywa. Po­
czątek wzięła adoracja Krzyża w 
Jerozolimie, gdzje istotnie oddawa­
no czc-ść drzewu prawdziwego 
krzyża.

W  dniu Pią.tku Wielkiego, w któ­
rym Chrystus nmarl 11I  krzyżu dla 
odkupienia ludzi. Kosoiół nie odna­
wia tej ofiary na ołtarzu. Dlatego 
Hostję 'święla konsekruje się dnia 
poprzedniego, a .Msza Ś\r. W lclko- 
piątkowa zowie się „Mszą z darór., 
uprzednio poświęconych".

W ia k a  Sobota
zaczyna -„czas wielkanocny", kończą­
cy się w sobotę po Zielonych Świat­
kach. „Tworzy się w ton sposób 
jakby jedno wielkie święto, w któ- 
reni kolejno czci się Tajemnice 
Zmart wychwslaiua, Wniebowstą pie­
nia i Zstąpienia Pucha Świętego in  
K ośció ł". Pr/ok ty h 30* dni usu­
wa Kościół po.d ścisły i aż do W nie­
bowstąpienia plonie obok ołtarza 
pascha), symbol w idzialnej obecno­
ści Chrystusa na ziemi.

W "Wielka Sobolę Kościół po­
święca wszystkie przedmioty, służą­
ce* do kultu.

Po odmÓYęioniu modlitw przepisa­
nych, kapłan święci pień ziarn ka­
dzidła. które mają być włożono w 
zagłębienia pasebału (wielkiej świe- 
cy j , aby „dłlr,■ złożony Rogu, został 
w zapachu i wonności przyjęty". Je­
żeli pasciial symbolizuje Jezusa 
Chrystusa, pięć ziam symbolizuje 
Jego pięć świętych ran.

Vi e.zasic święcenia 2ia.n1 ka­
dzidła. jeden z asystentów wrzuca 
parę węgli jioświę^ouwh do kadziel­
nicy; kapłan, po odmówieniu modli- 
twy, sypie kadziło na węgle, odnia- 
wia.jąo zwykłe błogosławieństwo, po­
czem kropi trzykroć wodą święconą 
owe ziarna kadzidła i ogień, oraz 0- 
kadza jc.

Następnie asystent, pff,ybrany w 
białą dalmatykę, wchodzi do ko­
ścioła, trzymając trianguł, t. z/n. 
trzy świece, wychodzące, z jednej, 
symbol Trójcy Przenajświętszej. A - 
systent zapala nowopoświęconym 
ogn.em jedną zc świec i śpiewa: 
„Lumen Christi"... (światło Cliry- 

1 stusowe); na środku kościoła zapala 
drugą świecę, śpiewając to samo 
podniesionymi głosem, a przed ołta­
rzem zapala trzecią świecę, przy 
śpiewie jeszcze wyższym tonem 
tego samego wezwania Po włożeniu 
pięciu ziam  kadzidła w paschał, w 
forniu krżyża, zapala się jedną zc 
świec paschał, a potom zapala się 
wszystkie światła na ołtarzu.

Po odczytaniu 12 proroctw, od­
noszących się do Męki Pana Jezu­
sa, kapłan święci wodę chrzcielną, 
poczem odśpiewuje się Litanję do 
lYszystkich Świętych i zaczyna się 
w białych szatach uroczysta Mszę 
Św„ podczas której, w chwili odma­
wiania Gloria, zaczynają bić w 
dzwony na nowo, jakgdyby świat 
odzyskał zdolność głośnego wesele­
nia się, ho zbliża się chwila, w któ­
rej zina.nwywłiwstanic Pan, odna- 
wlajf),;' świat* i ustanawiając nową 
erę.

M A R T E A U

„StSIle oiftą;ang'
Cicha p ro c e sja  w  A m s t e r d a m i e

Pod koniec V I  w. naszej ery w 
skromnej chatce, która znajdowa­
ła sie w  samym praw ie środku 
dzisie jszego Amsterdamu, zda­
rzył się cud, z którego duchowien 
stwo i w iern i wywnioskowali, że 
jes t to m iejsce, które Bóg upodo­
bał sobie dla przyjm owania czci 
w i  . Sakramencie. W zniesiono 
w ięc w tem miejscu kaplicę i od­
tąd corocznie w  dniu 15 marca 
zbllska i zdaleka spieszyły tłumy 
w iernych, by uroczystą proce*ją 
i adoracją złożyć hołd i uw ielb ie­
nie Utajonem u w  N. Sakramencie 
O łtarza. Tak trw ało  przez szereg 
w ieków, aż do r. 1578, kiedy wsku 
tek wprowadzonej do kraju Re­
fo rm acji katolikom kaplicę ode­
brano. Pozbaw ien i swego sanktu- 
arjum  .katolicy amsterdams : / w 
inny sposób odtąd postano mgr w 
dniu 15 marca czcić N . Sakra­
ment. N ie  mogąc występować z 
procesją o fic ja ln ą  i uroczystą, 
w prow adzili zwyczaj odbywania 
w nocy przed 15 marca cichej 
procesji, bez śwmtJh chcfrągwi : 
krzyża, bez mo-dlitw nawet i śpie­
wów.*

Około północy gdy wszelki 
ruch na ulicach miast.-, z a m i o r z ,  
ze w szystkich ulic i zafc. "  iw  
Amsterdamu, jak  cienie wypłr.yn- 
ją  pojedyncze postacie, ląe7.ą-e sie 
w małe grupc, by zlać r l e  - - r e s z ­
cie w dziwny pochód, m ilczący i 
pow'atny. Jest to t. zw. po hoicr.- 
dersku „s tille  om zang", jedyna 
w .swoim rodzaju adoracja m -iba" 
1-ystycz.na mężczyzn (kobiety w 
n iej bowiem  udziału r ‘ - 
N iczw yk le w rażenie w yw ołu je  ten

parę godzin po uśpionych ulicach 
m iasta krążący pochód, Tupot ty­
sięcy nóg niesamowńtem echem 
odbija  się. o murj dómów, przypo- 
m inając wyrządzoną katolikom 
krzywdę. O brzasku pochód w sią­
ka powoli do jasno oświetlonych 
świątyń, gdzie odbywa się nabo­
żeństwo i adoracja N. Sakramen­
tu, połączona zazwyczaj z gene­
ralną komunją św. uczestników 
pochodu. W  bkYawę powtarza się 
„s tille  om gang" raz jeszcze. B io­
rą w  nim udział nietylko katolicy 
amsterdamscy, ale także katolicy 
7. Roterdamu, Utrechtu, a nawet 
dalszych okolic Holandji.

W  r. 1908 katolicy próbowak 
odzyskać z rąk protestantów 
świętą dla nich kaplicę, usiłowa­
nia jednak spełzły na niczem. , a 
kaplica wraz z przyległym  tere­
nem nabyta została przez żyda. 
który zburzy! zabytkowy budy­
nek, wystaw iając na jego  miejscu 
nowoczesny dom toim row y. Fakt 
ten ustalił, zdaje się. na długie 
jeszcze lata starą, zgórą 350 lat 
trwającą tradycję. Zm ieniają się 
czasy, zm ieniają się ludzie, kato­
licyzm  w Holandji nie jest już 
prześladowany, stara tradycja jed 
nak, przechodząc 7. pokolenia w 
pokolenie, utrzymuje się z tą tyl- 
to  różnicą,, że obecnie zamiast 
Kilkudziesięciu czy kilkuset człon 
ków procesji biorą w  niej udział 
dziesiątki tysięcy osób. V\T roku 
bieżącym kroczyło w- n iej około 
" I  tysięcy mężczyzn z arcybisku­
pem Utrechtu, Jansenem, i bisku­
pem Harlt-mu, Aengenentem, na 
czele.

KAPELUSZE
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M Ę S K I EJI w  dużym  w yherza  KAROL STEGNER
oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych* T T R i Ę S A C K A  11.

Z n i ż K a  płac
w  UbezQi°czaini

Od 1-go kw ietn ia pracownicy 
Ubezpieczaln i Społecznej pobie­
rać będą niższe uposażenia. Za­
rabiającym  400 zł. m iesięcznie 
pensja obniżona będzie do 4 pro­
cent, zarabiającym  do 800 zl. o 
S procent, zaś zarabiającym  po­
nad .800 zł. o 10 proc.

Była mowa o redukcjach w 
Ubezpieczalni wskutek uprosz­
czenia adm inistracji w  związku 
z wejściem  w' życie umowy scale­
niowej. Okazało się jednak, że 
według ustawy scaleniowej ma­
nipulacje biurokratyczne są jesz­
cze bardziej zaw ile, niż dotych­
czas. wobec czego redukcji pra- 
c : “ ników nie będzie.

Nie warto protestował
Wczoraj Sad Najwyższy rozpa­

trywał protest wyborczy listy Nr. 7 
Centrolewu przeciwko powlón. cm 
uzupełniają cym wyborom do Seimu 
w okręgu płockim. Protestująca li­
stę Nr. 7 zastępował adw. Ben ki ej. 
W imieniu kontr-protestu, czyli za­
dowolonych z wyników w\borów, 
w\ stępował znany d/młacz sanacyj­
ny, adw. Radlieki. Na wstępie roz­
prawy adw. B enk i! złożył oświad­
czenie. iż wobec togo, że, protest 
wy poroży rozpatrywany " jest w 
czw "-ym  roku obecnej kadencji 
Sejmu, wycofuje swoją skargę. Sąd 
Najwyższy, po naradzie, postanowi! 
pozostawić -irofest bez rozpoznania.

Frzegląd prany
Nienasycenie

K r a k o w s k i  o r g a i !  s y j o n i s t ó w  

„ i ł o w y  D z i e n n i k "  n i e z a d o w o l o n y  
j e s t  z c  z b y t  m a ł y c h  r e p r e s y j  z a  
p o b i c i e  p r o f .  H a n d e l s m a n a : '

„ A fe r a  prof.  H n n d e ls n i . in a  p r z y p o ­
ra n a  ż y w o  z n a n ą  s p r z e d  d w ó c h  l a t  
i b a r d z o  w ó w c z a s  g ł o ś n a  a fe r ę  z n a ­
k o m i t e g o  p r a w n ik a ,  prof.  C o h n d  z 
W r o c l a w i a .  i t a m  m ło d z i e ż  „ n a r o d o ­
w a ” , d ą ż ą c  d o  r o z g r y w k i  n ie  z B o g u  
d u c h a  w . n n y m  C c l in e m  o c z y w i ś c i e ,  
le c z  z  ó w c z e s n y m  r z ą d e m  rep u b l i ­
k a ń s k i m  —  rzu ci ia  s i e  z  c a la  furją ta 
ż y d o w s k i e g o  p r o fe s o ra .  S e c z e g ó l y  s ą  
p a m ię t n e  i n ie  c h c e m y  ich tu p o w t a ­
rzać .  P r z y p o m n i e ć  n a t o n u a s t  p r a g ­
n i e m y  t y lk o  j e d n o ,  a m i a n o w i c i e . z a ­
w s t y d z a j ą c o  s ł a b i , p o z b a w i o n e  
w s z e l k i e g o  hartu  i m ę s k o ś c i ,  z a c h o ­
w a n i e  s i ę  s a m e g o  prof.  C o h n a  oraz  
b a r d z o  m i n o r o w e  i n i e z d e c y d o w a n e  
s t a n o w i s k o  z a r ó w n o  sen a tu  a k a d e ­
m i c k i e g o  jak  i ó w c z e s n e g o  rząd u  nie­
m i e c k i e g o .  E fe k t  c ią g n ą c e j  fiię d o i  r 
d l u g o  a fe r y  i k i lk a k r o tn y c h  n ad er  
p r z y k r y c h  ' in c y d e n t ó w  byt taki,  ż c  
h i t l e r o w s k a  m ło d z i e ż  z w y c i ę ż y ł a ,  —  
z a n im  j e s z c z e  z w y c i ę ż y ł a  partja  hi­
t l e r o w s k a . . .

J e s t e ś m y  natu ra ln ie  j a k n a ib n r d z k j  
o d d a le n i  o d  s n u c ia  ja k ich k o lw ie k  «' 
n a lo g i j  —  p o b t y c z n y c h .  U c h o w a j  B o ­
ż e !  N e  m o ż e m y  ty lk o  o p r z e ć  s ię  
d z i w n e m u  i n i e s a m o w i t e m u  u cz u c iu  
p o d o b i e ń s t w a ,  jak ie  z a c h o d z i  m ię d z y  
o a im m i  p r o fe s o r a m i  —  H a n d e l s m a -  
i icm  i C o h n e m . . .  B y l i b y ś m j  b a r d z o  
radzi,  g d y b y  te  c z y n n ik i ,  k tóre  nie  
p rzy ję ty  d y m is j i  prof.  H a n d e l s m a n a  
d o  w i a d o m o ś c i ,  r ó w n i e ż  -zechcia ły  
n ie c o  p o m e d y t o w a ć  n ad  n iektórerm  
r e m in l . c e n c j a m i ,  jak ie  n a s tr ę c z a  a f e ­
ra pro fe sora . . .  C o h n a .  T a k ie  rem in i ­
s c e n c j e  s ą  n ie r a z  b a r d z o  p o u c z a i a c e  
i b a r d z o  p o ż y t e c z n e ”.


